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Rząd przed Sejmem. 
x (Korespondencja własna.) 


Po kilkutygodniowej przerwie zabrał się 
Sejm dnia 9 bm., aby rozpocząć swe delsze 
prace. Spodziewać by się należało, że prace 
te będą podjęte z całą odpowiedzialnością 
i zrozumieniem tej poważnej chwili jaką 
naród polski obecnie przeżywa. 

Zdawałoby się, że jeżeli kraj znajduje 
się w trudnem położeniu gospodarczem, — 
to wszyscy posłowie bez wyjątku starać się 
będą stan ten jaeknajrychlej naprawić, aby 
kraj od całkówitej ruiny uchronić. ; 
 „Sądził każdy obywatel-wvborca, że jeżeli 
rząd stanie przed Sejmem z wyraźnym pro- 
ramem naprawy naszych ciężkich sto:un- 

ów finansowo - gospodarczych, to każdy 
„wybraniec narodu“ zwiaszcza jeżeli jesi 
wybranym przes Polaków — rząd ten w 
jego usiłowaniach poprze, aby naprawę przy- 
spieszyć i temsamem uwolnić szerokie 
warstwy ludowe od biedy i nędzy. Tak się 
wielu zdawało i tak bsć powinno lecz nie- 
stety u nas jest ina_zej. Część posłów na- 
szego Sejmu ma inne zadanie do speinienia 
i przyznać trzeba, że spełnia je konsekwent- 
nie z myślą: — im gorzej w Polsce tym 
lepiej dła nich! Sądzi może kto, że to 
posłowie Niemcy, Ukraincy i Żydzi tak mogą 
tylko myśleć i na szkodę Polski dziaać, że 
żadeń z polskich posiów na to by się nie 
odważył. 
trzeba, że są niestety i polscy posłowie w 
Sejmie należący do „Polskiej Partji Socja- 
listycznej”, do „Wyzwolenia“ a także do 
„Narodowej Partji Robotniczej" którzy na 
spółkę z mniejszościami narodowemi czynią 
wszystko, aby obecnemu r<ądowi przes.ka- 
dzać w jego pracy. 

Posłowie ci zjechawszy się do Sejmu, 
zaczęli rząd ten atakować z wszystkich 
stron, pośługując się kłamstwem i obiudą. 
Pierwszy atak skierowano w komisji na 
Ministra Spr. Wojskowych p. Szeptyckiego, 
Biedni Piłsudczycy widząc, że wszystkie 
ich kłamstwa i fałsze spe zły na niczem — 
bowiem rzeczowych argumentów nie po- 
siadali, a p. Minister spokojnie ale nie 
miłosiernie zdarł maskę z ich oblicza — 
więc łamiąc krzesła z wściekłością i wstydem 
opuścili salę posiedzeń. Nie udał się także 
atak w komisji dla Spr. Zagranicznych na 
p. ministra Seydę. 


Postanowiono przeto przenieść tę walkę 
na plenum Sejmu i tu rozpętać wiecową 
demagogję. 

Zesypano przeto rząd mnóstwem inter- 
pelacyj i nagłych. wniosków, atakując Mini- 
stra Oświaty p. Głąbińskiego oraz. Ministra 
Pracy i Opieki Sposecznej p. Smólskiego. 
Lecz i tu lewica nie miała szczęścia, ponie- 
waż obydwaj ministrowie wykazali bezpod- 
stawność ich zarzutów. 

Czekano preeto na inną sposobność, 
przy którejby mogli wyg aszać swe pod- 
burzające demagogiczne mowy, celem dru- 
kowania ich dla naiwnych czytelników pism 
lewicowych. Sposobność ta nadar/yła im 
się przy mowie prezesa ministrów p. Witosa 
który w deklaracji wygłoszonej 9 paździer- 
nika omówił najwazniejsze zagadnienie 
naszego zycia państwowego. Jednak lewica 
nie odważyła się jakoś na większe awantury. 

Przyznać trzeba, że rząd obecny, imie- 
niem którego premjer p. Witos przemawiał, 
zerwał z tradycją wystąpień celnych głośnej 
reklamy, szerokich obietnic i hojnych zapo- 
wiedź. Bez żadnych złud, z otwartą przył- 
bicą stanął przed Sejmem z dotychczaso- 
wym dorobkiem swojej pracy, mając od- 
wagę Sspoirzeć prawdzie w oczy i tę prawdę 
powiedzieć całemu narodowi. 

„Rząd obecny, mówił. p. Witos, 
świadom po;ożenia i skutków, zerwał 

z metodą po owiczności, postanowił ra- 

dykalnie przeprowadzić pruntowne lecze- 


miesięczny w naszej admi- 
nistracji 15000 mk., w agen- 
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„niedzi 


nie i wprowadzenie w życie jasnego 

programu. 

Wybrana droga musi być niewdzię- 
czną i niepopularną ale też jedyną i 
konieczną. 

Postawiliśmy zasadę równowagi 

'budżetuęz wykluczeniem druku mark 

-— drogą oszczędności, a pokrycie wy- 
kazanego deficytu w sposób prawidłowy 
— drogą operacji kredytowej,” 

Premjer Witos bynajmniej nie ukrywał, 
że położenie jest cięzkie i przeszło w stan 
krytyczny. Od zrównoważenia budżetu musi 
nastąpić zwrot decydujący ku istotnemu 
polepszeniu stosunków. 

Pod koniec swego przemówienia premier 
zwrócił się w stronę opozycji i przypomniał 
iej, że w swej walce z rządem, niekiedy 
zapomina, gdzie się zaczyna interes pań- 
stwa, czyli siwierdził, że : opozycja miewa 
często charakter walki antypaństwowej. 


Lewica nie miała nawet przy tych sło- 
wach odwagi podnieść głosu oburzenia — 
świadoma swej winy. 

Na czwartkowem posiedzeniu Sejmu 
dnia 13 bm. wystąpił z mową, ten, na którego 
zwrócone są oczy całej "oiski, — minister 
skarbu p. Kucharski, który oświetiił groźny 
stan finansowo-skarbowy. Gdy minister 
stwierdził, że jest on wynikiem całej naszej 
przeszłości, to lewica podniosła wrzawę, aby 
przygłuszyć słowa p. ministra. Znaczy 


x 


Z Sejmu. 


Sejm uchwalił votum zaufania 
dla rządu. 

Okazuje się, że w środowem głosowa- 
niu nad votum zaufania dla rządu nie 
głosowało 49 posłów. W: tem 20 z pra- 
wicy, 15 z lewicy, 5 chliborobów i 9 
z mniejszości narodowych. Ogółem 
iewica polska rozporządza około 127 
głosami w parlamencie. Wobec tego 
giosowało w dnu 1% osoo 1Uv posiow 
polskiej lewicy przeciw rządowi, 'pod- 
czas -gdy większość wynosiła 208 
głosów. 

Ochrona łokatorów. 

Sejmowa Komisja prawnicza  rozpa- 
trywała artykuł 16 projekta ustawy 
> ochronie lokatorów, zawierający 
przepisy o tem, w których wypadkach można 
najem wpowiadać, jak również korzystać z po- 
stanowień © ustaniu najmu bez wygpowiedzeni 
Przyjęto punkty od a) do e) nowego projektu 
rządowego, określającego przyczyny wypowie- 
dzenia najmu: przez zaleganie ze spłatą dwóch 
po żobie następujących rat komornego, zakłó- 
canie porządku domowego, oddanie mieszka 
nia w podnajem za nadmiernie wysokie wy- 
nagrodzenie lub oddanie mieszkania w całości 
hez zgody. gospodarza. 


b Oszczędności w M. K, Ż. 


Z polecenia nadzw. komis. oszczędno- 
ściowego p. Moskalewskiego komisja o- 
szczędnościowa: Min. Kol. Żel. przystąpiła 
do skreślenia dalszych 10 proc. pracowni 
ków z etatu centrali Min. Kol, Żel. 

Wnioski nagie. 

Z powodu wybuchu w Cytadeli war- 
szawskiej złożono w sejmie 3 wnioski 
nagłe. 

Pierwszy wniosek stronnictw wię- 
kszości, domagający się przedłożenia 
sejmowi wyników śledztwa komisji 
wojskowej, sprawozdanie o stanie bez- 
pieczeństwa dalszych objektów woj- 
skowych i wreszcie przedłożenia 'spra- 
wozdania ze szkód i strat, jakie po- 
niósł skarb i poszczególne jednostki. 

Drugi wniosek grup lewicowych, 
domagający się: wyboru komisji zło- 


nie naszech finansów przez postawie-| żonej z 7 członków i wyrażenia ubole- 
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oczywiście, iż lewica poczuwa się do od- 
powiedziainości za tę przeszłość. 

P. Kucharski omawiając sytuację śmiało 
nakreśla! plan uzdrowienia naszago pienią- 
dza — wierząc, że społeczeństwo polskie 
poprze go w tych zamierzaniach, a na zło- 
śliwych i opornych znajdzie dość siły, aby 
ich zmusić do pełnienia obowiązków na 
rzecz skarbu państwa. 

Rząd obecny mając oparcie na więk- 
szości wyłącznie polskiej tak w Sejmie jak 
też w kraju, gdzie jest zrozumienie dia 
trudnych werunków w jakich się państwo 
znalazło, czego wyrazem są liczne wiece 
„Związku Ludowo-Narodowego”, na których 
ludność domagała się „rządu silnej ręki“, 
ma nad ieję, że przy pomocy. społęczeń- 
stwa uda mu się zwalczyć komunizm ni- 
szczący warsztaty pracy i mordujący naszych 
żołnierzy (ostatni zamach na wojskowe 
składy prochu w Warszawie) oraz załatwić 
się z różnymi agentami żydowskiemi, którzy 
deprecjonuą nasz pieniądz i przyczyniają 
się do wzrostu drożyzny. 

Toczy się wa!na bitwa na polu gospo- 
darczam i politycznem z najzacieklejszymi 


wrogami Poiski — z Zydami, kemunistam 


i czarnogiełizierzami oraz tymi, którzy są 
na ich usługach, 
Ble polski gospodarz i robotnik w tej 


walce musi odnieść zwycięstwo i oczyścić 


kraj z tych żywiołów, które go gubią. 
Fr. Sołtysiuk, posel na Sej 
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e 
polityczne. 
wania z powodu wydania odezwy 
rządu do narodu polskiego. 

Wniosek trzeci koła żydowskiego, 
domagający się od sejmu stwierdże- 
nia, że rząd nie miał podstawy rzucać 
na ludność żydowską oskarżenia o 
wybuch w prochowni. Poza tem wnio- 
sek domaga się wybrania komisji zło 
żonej z 9 osób, oraz zwolnienia nie- 
prawnie aresztowanych obywat. polsk 
oraz zaniechania dalszych aresztowań. 


Z Rady ministrów. 


Rada Ministrów w dniu. 15 paździer- 
nika 1923 r. wysłuchała i przyjęła do wia- 
domości sprawozdanie p. min. spraw. we- 
wnętrzn. o położeniu strajkowem na Górn. 
Śłąsku. Rada Ministrów uchwaliła dalej 
między innemi wniosek © zezwoleniach 
na przedłużenie czasu pracy w cukrow- 
niach na czas trwania kampanji, rozpo- 
rządzenie podwyższające wynagrodzenia 
dła funkcjonarjuszów państwowych _.tele- 
graficznych i telefonicznych za służbę no- 
cng, wniosek o podwyższeniu wynagrodze- 
nia dla polskich pracowników państwo- 
wych w Gdańsku. 


Rada Ministrów przyjęła dalej projekt 
ustawy, zmieniającej niektóre postano- 
wienia o kwalifikacjach zawodwych do 
nauczania w ogólno-kształcących szkołach 
średnich i seminarjach nauczycielskich 
państwowych i prywatnych, proj. ustawy 
w przedmiocie przepisów © państwowym 
podatku dochodowym, obowiązujących w 
roku 1923 na górnośląskiej części woje- 
wództwa śląskiego, dałej wniosek © pod- 
wyższeniu opłat od zgłoszeń statystycz- 
nych przy zagranicznym obrocie towa- 
rami, 

W dalszym ciagu posiedzenia Rada Mi- 
nistrów uchwaliła projekty ustaw o raty- 
fikacji traktatu przyjaźni pomiędzy Rzpli- 
t a Turcją oraz ratyfikacji umowy han- 
dlowej i konwencji osiedleńczej między 
obu temi państwami, przyjęła następnie 
wniosek p. min. spraw zagr. w sprawie po 
krycia części wydatków rady portu gdań- 
skiego, przypadającej na Polskę, na końcu 
kilka projektów ustaw w przedmiocie przy 
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stąpienia Polski do szeregu międzynare- 
dowych konwencji, dotyczących wojny lẹ- 
dowej. 
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Powrót Prezydenta. 
Dnia 17-go bm. o godz. 8 rano przybył de 


stolicy p. prezydent. Rzplitej Stanisło« 
Wojciechowski. ć 
Z Sejmu śląskiego. 

Przed  przystąpicułem do : 
dziennego  Środoweso  plenarnego  pjostę 
dzenia sejmu . śląskisge marszałek g 
Wolny wygłosił przemówionie żałobne z 


powoda nieszczęścia w Warszawie I w dowód 
żaioby zawiesił posłedzonie ne minut 18. 5 

Po wznowieniu posisdzonia p. marszafak 
Wolny odczytał list zawiadamiający sejm © 
powierzeniu kierownictwa wsjewódziwa Śląe- 
kiege dełegatowi M. 8. Wewn. p. Kąskiema., W 
końca posiedzenia, gdy na wniosek NPR. więk 
szością głosów postanowiono odesłać wniosek 
p. ks. Brzoski, pominięty nieformalnie na sześć 
dziesiątem posiedzeniu do komisji pzawniezoj, 
p. merszałek Wolny oświaćczył, że sklada swój 
urząd, Na wniosek p. Sikory (NPA). posiedzenie 
natychmiast zamknięto. 

Zapełna likwidacja strajku kolejowe» 
go na Górnym Śląsku.  Osiatnić 
wiadomości, otrzymane od prezesa kate 
wickiej dyrekcji kolejowej donoszą o zu: 
pełnem zlikwidowaniu strajku. Ruch per 
ciągów normalny. Wszyscy robotnicy per 
wrócili do pracy nawet ślusarze, pracuję 
cy w warsztatach, którzy propagowali jæ 
szcze do wtorku ideę dałszego strajku. Wi 


przemyśle hutniczym i górniczym štrajk 
również zlikwidowan. 
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Z Warszawy donoszą: W dniu f%, 
bm. złożył ambasador niemiecki w Pa 
ryżu Hoesch „Poincaremu memorjał 
Stresemanna, proszący w formie pra. 
wie błagalnej Francję o 3 miesięczne 
moratorjum dla przeprowadzenia sæ- 
nacji skarbu. Niemcy w razie udzie- 
lenia moratorjum gotowe sę przyjąć 
kontrolę finansową sojuszników i de 
lutego przyszłego roku wykazać pief- 
wsze rezultaty sanacji finansowej. 
Memorjał zaznacza, że w razie nie- 
udzielenia moratorjum i -nie przepro- 
wadzenia sanacji, Niemcy nie będą w 
stanie wykonać żądań odszkodowaw- 
czych. Poincare odmówił. 

Niemiecki charge d'affaires zabiega 
okolo uzgodnienia poglądów,i współ- 
pracy rządów okupacyjnych ti rządu 
niemieckiego w zagłębiu Ruhry. Za- 
biegi te, mające na celu wywarcie 
pewnej presji na nieustępliwość oku- 
pantów pozostają bezowocne. ; 
EERTSE EN E A EAEN AR T ERT A 

Na posiedzeniu sejmu turyůskiego wy- 
brano nowy rząd komunistyczno-socjalłi: 
styczny. Prezydentem został dotychcze- 
sowy minister gospodarki Fröhlich, ktory 
obejmuje jednocześnie tekę nowe utwer 
rzonego ministerstwa spraw zagr. Mini- 
strem gospodarki społecznej został komt 
nista Tenne, ministrem sprawiedliwośct 
prof. uniwersytetu w Jenie Korsch, rów- 
nież komunista. Reszta tek pozostała w 
rękach socjalistów. Przedstawiona liste 
nowego gabinetu została przez Sejm w 
imieniem głosowaniu przyjęta głosaini lec 
wiey przeciw głosom prawicy. 

BAAREEAZE TEE PE OAZY BET BRIT WW AOS NY D TAE 

Donoszą z Berlina, że sytuacja polk 
tyczna w Saksonji zaostrza się coraz bar- 
dziej. Bojówki komunistyczne mimo rog- 
kazu dowódcy wojsk nie zostały rozwięr 
zane. Odbył się również kongres rad ro- 
hotniczych mimo zakazu władz. Dowódz. 
two podaje do wiadomości, iż jest zdecy- 
dowane wymusić poszanowanie dla swe 
ich rozkazów w razie potrzeby nawet przy 
użyciu siły zbrojnej. : Wszystkie oddziały: 


połicyjne zostały oddane vod rozkazy 
wladz wojskowych. i 


Według relacyj pism warszawskich po- 
dajemy dalsze szczegóły straszliwego wy- 
buchu prochowni w Warszawie w sobotę 
dnia 13-go października który pochłonął 
przeszło półtora tysiąca ofiar w zabitych 
i rannych. 


Przebieg katastrofy. 

Znacznie przed godz. 9-tą kompanja 
szkolna 21 p. p. wymaszerowała na pole 
ćwiczebne na brzegu Wisły. Na drugim 
brzegu, po stronie pruskiej, musztrowały 
się inne bataljony tego pułku. 

Na dziedzińcach Cytadeli uwijało się 
i ćwiczyło parę tysięcy żołnierzy. Praca 
wrzała w caiej pełni. 

W oddali od strony Żoliborza pędził ku 
Cytadeli samochód, wiozący gen. Osińskiego, 
jego córkę, zięcia i adjutanta. Właśnie 
znajdował! się w oddaleniu jednego kim. od 
prochowni, gdy oto nagle zajaśniał oślepia- 
jący płomień, rozległ się ogłuszający huk, 
poczem wysoko w górę wzniósł się słup 
ziemi, żelaza, cegły, zaćmiewając przetworze 
dokoła. Zrobiło się tak ciemno, że wszy- 
stko znikło widoku. Samochód gen. 
Osińskiego zosiał wyrzucony na pół metra 
w górę, lecż nie zatrzymany pognał dalej, 
tak że gen. Osiński pierwszy znałszl się na 
miejscu katastrofy. 

Oczom przybyłych przedstawił się straszny 
obraz. Tam, gdzie przed chwilą mieścił 
się budynek prochowni, czerniła się głęboka 
ne kilkanaście metrów wyrwa. 

Budynku ani śladu. Wszystko przed: 
stawia jedno połe rumowiska, gruzów, ka- 
mieni, żelaza, desek i poszarpanych części 
ciala. W górę unosi się tumanami kurz 
1 dym. 

Z 'olbrzymiego fortu, mieszczącego 
składy amunicji, grube kraty odgradza- 
jęce dostęp do ładunków powyrywane. 
Wszystko szare od ziemi i gruzu. 

Pawilon X również uległ straszliwemu 
zniszczeniu. Cała zewnętrzna ściana od 
atrony wybuchu runęła, kładąc się regu- 
łarnym pokładem cegieł, powalonych na 
kształt dóchówek.  Poprzeczne ściany 
wewnętrzne zburzone. Dach prawie zu- 
pełnie pozapadany. Od strony wewnętrz- 
nej wszystkie okna i drzwi powyrywane, 
W wielu miejscach wyrwane zręby murów. 
Brama prowadząca nad Wisłę, zniszczo- 

Filary i części ścian wyrwane i zgru- 
ne. 
Drugi budynek prochowni ogromnie uszko- 
dzony, wewnątrz nietknięty — ocalał, 

Budyneczek, który stał tuż obok, a za- 
wierał składy żelaza i szmelc, znikł z po- 
wierzchni. Po drugiej znów stronie, ku 
Warszawie — straszny óbraz przedstawia 
dom, w którym się mieścił zakład mundu- 
rowy i szwalnia. Wszędzie, przez powyry” 
wane okna i drzwi przegląda kompletna 
tuine. Ściany, piece zburzone. Dach za- 
łamany. Wszędzie rumowisko i kurz. 

Również zniszczeniu uległy sąsiednie bu- 
dyħki Cytadeli. Np. stajnia, wozownia i 
kuchnia rozbite są zupełnie. [Idąc dalej nie 
mniejsze widzimy zniszczenie. Okna po- 
wyrywane są wszędzie. Ulice i przejścia 
zasłane rozbitem w drobne kawałeczki 
szkłem. — Wszystko pokryte kilkucentyme- 
trowym pokładem kurzu i prochu; okoliczne 
drzewa powyrywane. 

Od strony Żoliborza uderza ruina willi 
i domków, będących w budowie, a prze- 
anaczonych na mieszkania oficerskie. 


Ratunek. 


z 
2 


Ra. 


Po tragicznej katastrofie. 


Strzęp jakiś, pokrwawiony, pięć roze 
wartych rozpaczliwie palców od reki 
świadczy, że Są to $zczątki ludzkie. 

Po chwili z pod gruzów dobywają 
dalsze zwłoki; czterech ludzi bierze za 
ręce i nogi i niesie trupa w górę, by uło- 
Żyć na bezpieczniejszem „i równiejszem 
miejscu. Tułów stzaszłiwie poszarpany. 


j Lewe ramię tak naderwane, że zachodzi 


obawa, iz oberwie się w pasze. Głowy 


— brak zupełnie. 

W tej chwili nadjeżdżają przedstawiciele 
władz: minister spr. wojsk. gen. Szeptycki, 
dow. O. K. gen. Konarzewski, pozatem gen. 
Żeligowski, Wróblewski, Jacyna, Rybiński, 
mar. Sejmu i Senatu Rataj i | rąmgczyński, 
liczni posłowie, min. Kiernik etc. 

Ratunek prowadzony jest energicznie 
przez gen. Suszyńskiego, straż ogniowa pra- 


cuje dzielnie przy wydobywaniu zwiok z pod | dzają ten fakt osoby, którym opowiadał go 
gruzów X pawilonu. Przeszkody oibrzymie, | ÓW oficer. 


tak że dopiero po dłuższej chwili dokopują 
się strażacy pierwszych trupów. 

W jednym z zewnętrznych pokojów na- 
rożnych zginęły dwie kobiety i kiłkuletnie 
dziecko. 

Jest to żona kaprala Klimka wraz z mar 
lutką córeczką. Nazwisko drugiej kobiety 
niestwierdzone. -Mąż zabitej kapral Klimek 
szczęśliwie ocalał i doznał jedynie lekkich 
obrażeń zasypany gruzem. Prawa Ściana 
X pawilonu zarysowana chwieje się, tak, że 
straż ogniowa zarządza potrzebne środki 
zapobiegawcze. 

Z uznaniem należy podkreślić rolę sani- 
tarjatu zarówno wojskowego, iak i cywil 
nego, w akcje ratunkowej. Juz w chwile 
po wybuchu ze wszystkich stron miasta 
ciągnęły ku Cytadeli liczne karetki szpi- 
taine „Pogotowia ratunkowego" i zmobili- 
zowane na prędce samochody osobowe 
i ciężarowe, obsiugiwane przez lekarzy, sa- 
nitarjuszy cyw:lnyca i wojskowych. 

Przyszło mase ochotników, niosąc pomoc 
rannym, wśród nich — duża ilość studen- 
tów, których wieść o wybuchu zaskoczy.a 
w czasie wykiadów. 

Szereg instytucji i osób prywatnych po- 


spieszy,o samorzutnie ze środkami transportu | częściitylko tych, którzy zostali najwcześniej 


rannych. 


Między innemi, oddały swe samochody | bm. 


do dyspozycji cudzoziemskie misje i po- 
selstwa. 

Punkty opatrunkowe zostały zorganizo- 
wane w kilku miejscach w pobliżu zdemo- 
lowanej prochowni i działały bez przerwy 
przez kilka godzin po wybuchu. 

Bo też bezposrednio po wypadku trudno 
było spotkać na terenie Cytadeli olicera, 
lub żołnierza któryby nie był mniej, lub więcej 
pokałeczony go odłamkami szkia i tynku. 


Krwawy pochód. 


Tymczasem na rozkaz dowodzącego 
akcją ratunkową gen. Suszyńskiego otoczono 
całe miejsce wybuchu łańcuchem żołnierzy 
z nastawionemi na karabin bagnetami. Z za 
tego kordonu co chwilę wynoszą z naj- 
większym wysiłkiem poszarpane zwłoki za- 
bitych. Na dwóch deskach, niesionych przez 
8 ludzi, ułożono dwa trupy. Obydwom brak 
głów. Rany dotykają się wzajemnie i ciaia 
robią wrażenie zrośniętych. Wogóle zabici 
zostali tak zmasakrowani, że nawet dopu- 
szczone do nich żony, jak i towarzysze 
pracy, nie mogą rozróżnić poszczególnych 
osób. W chwilę później, gdy zgromadzono 


Tymczasem, gdy tylko przerażeni ludzie |już 10 zwłok, przychodzi oddział sanitarny 
echłonęli z wstrząsu, zawrzało wszędzie jak |który zabiera je na nosze i kieruje się na 


w ulu. Dokoła rozległy się jęki i wołania 
© pomoc, ranni ścielą się przytłoczeni 
belkami i gruzem. Upadające z rozbitych 
szyb szkło zraniło moc osób w głowy, krew 
cieknie. 

Kto może zrywa się z ziemi i gna na 
oślep oszalały ze strachu wśród powszech- 
nej paniki Na miejsce katastrofy dopiero 
po chwili przybywają żołnierze i oficerowie. 

Nad polem wybuchu unoszą się tumany 
pyłu i kurzu, na razie nic ponad to nie 
widać. 


Gdy opadł dym, oczom przedstawia się 
okropny obraz. Czemprędzej, rzucają się 
wszyscy na ratunek. Odwalają belki gruz 
i biegną, potykając się wśród tego rumo- 
wiska, na miejsce, gdzie pod gruzami po" 
winni się znajdować rusznikarze. 

Od miasta pędzi już tymczem pomoc. 
Zajeżdża straż pożarna, zmobilizowana na- 
wet z niepełniących w danej chwili służby; 
w chwilę później nadbiegają pierwsze od- 
działy policji, saperów, żandarmerji. Nikt 
nie wie na razie gdzie przedewszystkiem 
ratunek ny. Gen. Suszyński obej- 
muje akcję ratowniczą i kilkudziesięciu 
ludzi zaczyna ciężką robotę. 

przybyły 


„Przedstawicieli prasy, na 


miejsce wybuchu, wraz z żołnierzami na-| do środka by ujrzeć choć zwłoki. 
liednak zabrania wpuszczać nawet nficerów. 


trafia na pewno śladw ludzkie. 


główny plac Cytadeli by ukryć je w mniej 
odkrytem miejscu. Trupy przedstawiają tak 
okropny obraz, że nakryto je kawałkami 
iposzaroanej blachy. 

„W zakładach mundurowych pracowało 
468 ludzi, wszyscy oni zostali zaskoczeni 
przy pracy i doznali cięższych i lżejszych 


TYGODN IK N ARODOWY 


| 


| 


| 
j 


i 


i 


| 


f Nr. 39. 


mszę, prócz zaś chóru soliści, —= Micher 
jowski, Kowalski i Janowski. 

Po modiach za duszę zmarłych, orkiestra 
wstrząsa dusze ludzkie giębią bólu w nie- 
śmierielnym marszu Chopinowsim i — 
rusza długi korowód trumien, niesionych 
przez żałobników i żolnierzy, prowadzony 
przez ks. kardynała Kakowskiego, biskupa 
Galla i liczny poczet pratatów i kononików. 

Z ciszy skupionej wyrywa się szloch 
głośny kobiet, kroczących za trumnami, 
jakby oszalały od zgrozy, jak straszny, doj- 
mujący krzyk protestu niemocy przeciw 
okrucieństwu śmierci. 

Straszny, przejmujący do głębi moment, 
A choć wokół stali żołnierze; co nieraz 
śmierci w oczy patrzyli z oawagą, i cywilni, 
co w ostatnich latach huraganów nad 
Polską oswońi się bezlitośną śmiercią, co 
tyle szczerb w rodzinach naszych wyrzą” 
dziła — saszkliły się oczy od łez, których 
wstrzymać nie było już sposobu. | szloch 
przeszedł po przez tę wielką ciżbę wokół 
wozów żałobnych, 

Gdy trumny na wozach stawiano, z pod 
posągu Chrystusa, ugiętego pod swym 
krzyżem i dionią „niebo wskazującym, 
stanął ks. kapelan Wojtczak i mówił o tym 
niebywałym w dziejach Polski pogrzebie 
masowym, równając go zewnętrznie z ob- 
chodem żałobnym po pięciu poległych 
z czasów powstania zamordowanych przez 
Moskali. Choć różne były tych śmierci 
przyczyny — jednaki był naówczas i dzić 
bó! ludzki i jednaką powszechna żałoba. 

Ruszył wreszcie wśród szlochów pochód 
olbrzymi z dziesiątkami orkiestr wojskowych 
i robotniczych. 

Całe miasto brało udzia! w żałobie. 
Ustał ruch na linji pochodu, gdzie bodaj na 
przestrzeni dwu kilometrów snuł się orszak 
żałobny, pozamykano skiepy. Na chodnikach 
tłumy z obnażonemi głowami zwartą masą 
żegnały modlitwą wyrwanych z pośród nas 
ślepą siłą przeznaczenia żołnierzy i robot- 
ników, kobiety i dzieci, których trumny na 
tych 20 wozach żałobnych sunęły przez 
miasto. 

Orkiestry przez cały czas 
grały marsze żałobne. 

Długo trwał ten pochód żałobny. Wie- 
ziono trumny na odległy cmentarz wojskowy 
za ostatnimi domostwami wsi Powązki, 
od 7 kilometrów od środka miasta a blisko 
3 od cmentarza na Powązkach. 

Zmiena się po drodze tłum ludzi, lecz 
nie malał. 


Poszlaki zbrodni. 

„Kurjer Warszawski” donosi: Nie ulega 
już kwestji, że był to zamach upłanowany. 
Władze śledcze muszą mieć poważny mater- 
jał w ręku, którego jednak do wiadomości 
ogólnej podawać nie mogą. Redakcja nasza, 
miała relacie bezpośrednie, stwierdzające 
niezbicie fakt zamachu. 

O godz. 9 rano na Żoliborzu w domu 
zarządu budowy ko!onji oficerskiej przyle- 
ga'ącej do fortu, gdzie zdarzyła się kata- 
strofa, wyszedł na górny balkon technik 
budowy p Łabicki i spostrzegł poza murem 
dróżkę świetlną od muru do prochowni. 
Uderzony byt tym widokiem, ale zanim 
zdążył zebrać myśli i wyjaśnić sobie cel 
tego lontu — ogłuszony został hukiem. 

Że p. Łabickiego wzrok nie mylił, po- 
twierdza to zeznanie jednego z oficerów, 
który po innej stzonie, od Wisły, ćwicząc 
szęregowców, zobaczył ten sam lont i 
krzyknął na żołnierzy aby uciekali. Potwiere 


W „Rzeczypospolitej” zaś czytamy: W 
sobotę około godz. 9 z rana przed wybu- 
chem, ulicą Fretą szło 3 jakichś młodzień- 
ców, którzy swem zachowaniem się wzbu- 
dzali uwagę przechodniów. 

Qto młodzieńcy ci szli w kierunku ulicy 
Długiej i oglądałi się za siebie w stronę 
Cytadeli a sprawdzając co chwilę czas na 
swych zegarkach, wyrażali głośno swe nie- 
zadowolenie z powodu, że coś się nie dzieie. 
Zachowanie się młodzieńców było tak nie” 
zwykłe, że zwróciło uwagę nietylko prze- 
chodniów, ale i właścicieli świeżo pootwie- 
ranych sklepów, którzy następnie dopiero 
po wybuchu doszli do przekonania, że 
młodzieńcy ci mogli być wspólnikami zbro- 
dniarzy w Cytadeli wysadzajacemi procho- 
wnię. W pierwszych chwiłach zamieszania, 
po wybuchu nikt dokładnie nie widział, co 
się z tymi podejrzanymi osobnikami stało. 

Sledztwo w sprawie zamachu prowadzi 
Wydział bezpieczeństwa publicznego Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. Ogółem 
dotychczas aresztowano w związku z wy- 
buchem 144 osób podejrzanych. 

è 


pochodu 


+ * 


Jak już dcnosiliśmy w poprzednim nu- 
merze pogzzeb ofiar — (oczywiście pierwszej 


wydobyci) — odbył się we wtorek dnia 16-g0 


Opis tej wstrząsającej uroczystości żałob= 


nej podajemy za Kurjerem Warszawskim. 76 'tórint kółejowómi po oby stondi 
Pogrzeb ofiar. drog!, aż do murów cmentarnych, zebrały 


Dwadzieścia wozów żałobnych, wy-|się nowe tłumy, które w krocie liczyć 
ciągniętych długą linją od kościoła św. | można. 
Krzyża do pałacu Staszica. Zwykłe | Już około g. 2 korowód trumien 
wozy żałobne, a prócz nich platformy |wkroczył na teren cmentarny, otoczofiy 
wojskowe, z żołnierzami na koźle, zamie- lasem sztandarów i ludzkiem mrowiem. 
nione w potrzebie na oddanie ostatniej Ostatni akt ziemskiej posługi. 
posługi ofiarom straszliwej tragedji w cy- Modły żaobne za dusze, co odeszły 
tadeli. i trumny usuwają się w ziemię nk wieczne 
Szeroki pas Krakowskiego Przedmieścia | spocznienie. 
zalega mrowie ludzkie od Królewskiej ulicy I — szloch straszny, rozpaczny; głęboki 
aż poza Warecką. jprzywartych do zimnej wilgotnej ziemi 
Oddziały piechoty i szwadron jazdy na | postaci, którym śmierć bezlitośnie naj- 
koniach z chorągiewkami na  lancach, | droższe wyrwała istoty. 
a tuż ławą szeroką sokolstwo w mundurach, Niechaj im Bóg da ukojenie, a ludzie 
pluton policji, znaczny zastęp strażaków) serce gorące. 
i cała gęstwa sztandarów wszelkich obozów, 
w organizacje przeważnie związanych. rew BE rzy wom ET EE ERY AA 
Tym razem, mimo odmiennych prze- 
konań, złączyli się ludzie różnych obozów i 
i barw pod czarną krępą żałobną, którą f IE i $ 
spowito wszystkie znaki sztandarowe) Nuncjusz papieski złożył min. spr. zagr. 
różnych ugrupowań. odwiedziny i wręczył ministrowi telegram 
ołd dia cierpienia ludzkiego i majestat | treści następującej: 14 października 1923. 
śmierci zjednoczyły obok siebie w powadze |Monsignore Lauri, nuncjusz apostolski w 
i skupieniu i amaranty z wyhaftowanym ,,, aoo Gie” św. "Bolek M wiól 
wizerunkiem Królowej Polski i czerwień Warszawie. gda KAR A. WAG 
stronnictw lewicowych. |kiema nieszczęściem, jakie nawiedziło War 
A mimo ogromu ludzkiej ciżby cisza szawę, poleca W. E, wyrazić w imieniu 
wokół głęboka.a w oczach ból i odczucie | Jego Świątobliwości głębokie współczucie 
epilogu tragedji, jaka się przed 3 zaledwie | „,, rządu. Jednocześnie Ojciec św. zano- 


CWE teach DW: Isi do niebios gorące modły za nieszczęśli- 


Wyrazy współczucia Ojca Św. 


Ład wzorowy, sam bowiem, tłum ludzki 


obrażeń, wiele ścian wewnętrznych i pieców 
zawaliło się w chwili wybuchu. Rannych 
w tym budynku obliczają na: 30 ciężko i 
60 lekko rannych. 

Akcję ratunkową prowadzi podmajstrzy, 
który także został raniony i głowę ma za- 
ledwie prowizorycznie obandaźowaną. — 
Z opaski cieknie krew, widać, że raniony |w tem 5 dziecięcych. Kryją je wieńce ze 
ledwie trzyma się na nogach ale z godnym | wspaniałych kwiatów, ze wstęgami — od 


| 
dba, aby zamieszania nie wytwarzać. 
podziwu bohaterstwem jest wszędzie, od-| min. spraw wojskowych, od komendy policji, 


Na domach sztandary, a znich niejeden | 
krępą związany. 
* = | 


* 
W kościele św. Krzyża, zapełnionym poj 
ostatnie miejsca od stopni ołtarza, aż po | 
stopnie wiejściowe po środku 22 trumien 


wala gruz, układa rannych na noszach i ani|od komitetu. zjednoczenia stowarzyszeń 
myśli odejść z posterunku. i wydziału wykonawczego tejże organizacji, 
U wewnętrznego wejścia do X pawilonu |a tuż dziesiątki skromnych wieńców z liści 
rozgrywają się wstrząsające do głębi sceny. | jesiennych. 
W rożwalonej bramie ustawiony posterunek, Przy trumnach rodziny ofiar. W pres- 
bezwzględnie nie dopuszcza nikogo do wnę-|biterjum sejm i senat z marszałkami 
trza budynku. Tu lament i zawodzenie.j Trąmpczyńskim i Retajem, członkowie ga- 
Żony żołnierzy i pracowników, mieszkają- |binetu, _ jeneralicja, przedstawicielstwa 
cych w budynku, które niemają jeszcze | wyższych uczelni i organizacji społecznych. 
żadnych wiadomości, czy ich najdrożsi po- Duchowieństwo świeckie i zakonne licznie 
zostali przy życiu, gwaltem chcą się dostać zebrane po obu stronach wielkiego ołtarza, 
Rozkaz | Mszę żałobną celebruje ks. biskup Gali 
fw licznej asvście. Chór operv śniewa 


nnan a aa 


we ofiary katastrofy, błagając Wszechmoc 
nego o pocieszenie dla rodzin dotkniętych 
strasznym wypadkiem. (—) Kardynał Gas- 
pari. y 


f Współczucie państw europejskich. 


Min. S. Zagr. komunikuje, że z powo- 
du wybuchu na Cytadeli na ręce p. min. 
spraw zagr. Seydy złożyli kondolencje w 
imieniu swoich rządów: "nuncjusz apo- 
stołski, posłowie: St. Zjedn, Rumunji, ' 
Włoch, Norwegji, Francji, Szwecji, Jugo- 
sławji, Holandji,  Brazylji, Szwajcawji, 


Niemiec, Belgji, Grecji i Portugalji; char- 
ge d'affaires bułgarski, hiszpański, duń- 
ski, węgierski i estoński. Ba 
ae aE WOK REAR E EEA TOSCA 
Zapisujcie się na członków 
Czerwonego Krzyża. 


Str. 6. 


GAZETA NARODOWA. 


Słowo Boże na niedzielę dwudziestą 


drugą po Zielonych Świętach. 


W onczas faryzeuszowie radzili 


się, jakoby go pochwycili w mowie. 


I posłali mu ucznie swoje z Herodyany, mówiąc: Nauczycielu, wiemy 
iżeś jest prawdziwy, i drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a niedbasz 


"na nikogo, albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką; powiedzże 


nam tedy, coć się zda: godzili się dać czynsz cesarzowi, czyli nie ? 
A Jezus, poznawszy złość ich, rzekł: Czemu mnie kusicie obłudnicy ? 


Pokażcie mi monetę czynszową? A oni mu przynieśli grosz. | 
im Jezus: Czyj jest ten obraz i napis? Rzekli mu: Cesarski, 


| rzekł 
Tedy 


rzekł im: Oddajcież tedy co jest cesarskiego cesarzowi, a co jest Bo- 


żego Bogu. 


Dusza W 


„.Gdy twardy młot nieszczęścia uderzy 
w drogocenny metal dusz polskich, odpa- 
dà zwierzchnia skorupa śniedzi i błota,— 
szłachetny kruszec potężnym, spiżowym 
dźwiękiem się odzywa, tryskają iskry 
świetlane, buchają ogniste słupy wzwyż 
i świecę długo na ciernistych drogach w 
burzliwe, chmurne dnie... 

Wśród ciężkiej, szarej codziennej wałki 
o byt, przemęczeni wielkiemi wstrząśnie- 
miami łat ostatnich skłonni jesteśmy bar- 
dzo do pesymizmu i narzekań. 

Wiele jest zła na świecie to prawda,— 
więcej jeszcze skłonności w nas samych 
do zrzędzenia, krytyki i patrzenia na 
wszystko przez czarne okulary, podkre- 
“lania z jakąś złośliwą satysfakcją wszy- 
stkiego co ujemne i ciemne, a zamyka- 
nią oczu na objawy dodatnie, jasne... 

W takim też nastroju — patrzymy za- 
zwyczaj jakby przez szkło powiększające 
na wszelkie wady, błędy i ujemne prze- 
jawy w stosunkach naszej stolicy, prze- 
jaskrawiając je, a zwykłą pianę wielko- 
miejskiego życia, biorąc xa zycia tego 
rdzeń i podstawę. 

A jednak w obliczu wielkich niebezpie- 
czeństw, chwilach historycznych, jak w pa 
miętnym roku 1920-tym, gdy pod murami 
miasta stały bolszewickie hordy — lub 
jak ostatnio wobec strasznej katastrofy 
13%-go października, która tyle istnień ludz 
kich pochłonęła — Warszawa ukazuje 
nam swą prawdziwą szlachetną, silną 
Uuszę i głęboko współczujące, gotowe do 
ofiar serce. 

Gdy nieszczęsni mieszkańcy Crtadeli, 
oszołomieni wybuchem, uciekali z najbliż 
szych okolie dotkniętych katastrofą — 
tłumy » miasta biegły tam na ratunek, 
nłe bacząc na własne bezpieczeństwo. 

A w chwilę potem bez nieczyjezo na- 
kazu ludzie prywatni samorzutnie odda- | 
wali swe pojazdy i samochody na rzecz | 
akcji ratunkowej, znalazły się firmy, któ 
re ofiarowały znaczne zasoby środków 0- | 
patrunkowych, prywatni lekarze, a na- 
wet medycy śpieszyli, aby ofiarować swą 
pomoc dla rannych; młodzież szkolna i a- 

Kółka Miłośników Przyrody | 

i Opieki nad zwierzętami. 


Wskutek długoletniej c | 
rzej jeszcze od waluty obniżył: się | 
poziom morałny i kulturalny całego : 

|| 


wojny go- 


łeczeństwa. Zły przykład ludzi dorosłych 
zastraszająco działa na dzieci i młodzież. 
Swawola młodych na wsi i w mieście wy- 
rządza nieobliczalne szkody materjalne i 
rozkrzewa złe obyczaje. Wandalizm sze- 
rzy się dookoła. Nikt nie zdoła obliczyć 
okaleczałych zwierząt, połamanych drze- 
wek itp. Brud i niechlujstwo w stajniach 
i obozach — a niedbalstwo i znęcanie się 
nad zwierzętami domowemi są prawie po- 
wszechne. 

Celem ukulturalnienia miasteczek i 
wsi naszych i uszlachetnienia najszer- 
szych warstw, założyła p. Skrzydlewska 
jeszcze przed wojną w Małopolsce Kółka 
Miłośników Przyrody i Opieki nad zwie- 
rzętami, © czem już pisaliśmy. Myśl j 
czyn z gruntu Małopolski przeszczepić zdo 
łała P. S. na ziemię wielkopolską. Rier- 
vsze kółka założyła u nas w r. 1920. Tow. | 
M. P. ma swój zarząd,' składa się zaś z 
ezłonków dorosłych, płacących 10 a | 
mk. rocznie, oraz z dzieci członków. | 

Przewodnicząca p. Skrzydlewska zakła | 
da kółka w szkołach powszechnych, a 
prowadzą je kierownicy szkoły, \uĐ g 
nie ziemianki. Władze szkolne interesu- 
jąc się niemi, day pozwolenie na ich za- 
kładanie. Kółek czynnych jest obecnie 18. 
Kierownicy, na dowód ich żywotności, co 
kilka miesięcy przysyłają inicjatorce spra- 
wozdanie z postępów dzieci. Wynika z 
nich, że tam. gdzie kółka prowadzone 
e% wytrwale i ze zrozumiieniem, wpływ 
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kadernicka stanęła ramię przy ramieniu, 
wraz z wojskiem, aby czuwać nad porząd- 
kiem i nieść ratunek. Kilkadziesiąt ro- 
dzin bezdomnych oficerów i podoficerów 
znałazło natychmiast współczującą ser- 
decznie gościnę. W. mig zrozumiano, że 
trzeba śpieszyć z ratunkiem, aby ulżyć 
niedoli ofiar. Samorzutnie, zanim ktokol- 
wiek miał czas rzucić hasło do składek, 
masę osób i instytucyj sypnęło groszeln, 
a grosze te już teraz urosły do sumy, któ- 
ra może pomódz do zabliźnienia niejed- 
nej rany, zadanej katastrofą. 

Akcja ta na rzecz nieszczęsnych ofiar 
przybiera coraz szersze rozmiary i rezul- 
tat/ jej sprosta napewno zadaniu, choć 
wydaje się ono tak ciężkie! 

Oby tylko kraj cały, a zwłaszcza na- 
sza dzielnica poszła za przykładem swei 
stołicy, która tak zawsze skłonna jest 
krytykować i okazała tyleż — co Warsza- 
wa, zrozumienia, pomocy i współczucia 
dla ludzkiej niedoli. 

I jeszcze jedno godzi się podkrślić! W 
chwilę po katastrofie znalazły się ciemne 
postacie, które starały się skierować tłu- 
my do ekscesów ulicznych, rozdmucha- 
jąc tak naturalny zresztą odruch zemsty 
w stosunku do obcych żywiołów, które 
opinja szerszych mas podejrzewała o 
współudział w zbrodniczym zamachu. Ale 
te szersze masy mieszkańców Warszawy, 
choć tak łatwo zapalne — nie poszły jed- 
nak za złemi podszepiami, zachowały spo- 
kój i powagę, odpowiadającą powadze 
chwili... 

= W spokoju też ładzie i majestacie od- 
była wielka manifestacja żałobna w dniu 
pogrzebu pierwszej grupy ofiar 

We wspólnym bólu zjednoczyli się na 
tę chwilę wszyscy, bez względu ra różni- 
ce polityczne czy społeczne. 

Na trumny ofiar spłynęły łzy nietylko 
ich rodzin, ale popłynęły gorące lzy wiec- 
lotysięcznych rzesz mieszkańców stolicy. 
Warszawa ufa, że zbrodnia, jeśli była — 
zostanie odkrytą j ukaraną przez prawo, 
a tymczasem współczuje i niesie szłachet- 
na pomoc ofiarom. 


Cześć jej za to! Z. G. 
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ich na dzieci jest bardzo dodatni. Mali 
członkowie nie łamią drzewek, nie krzyw- 
dzą zwierząt, rozwijają się i myślą lejiej. 


Do takich kółek należą także te, które 
zostały założone na życzenie p. Chłapow- 
skiej ze Stawian. W dwóch maiątkach pp. 
Ch. i w najbliższej okolicy istnieje i po- 
myślnie się rozwija już 5 kółek, a wkrótce 
powstaną dwa nowe. Pani Chłapowska 
dokłada wszelkich starań, aby kółka roz- 
wijały eię coraz lepiej, a kierownicy z 
pełnem zrozumieniem doniosłości sprawy 
pracują nad dziećmi-członkami, co wcale 
trudnem nie jest, dobra wola i wytrwa- 
łość wystarczą, aby doprowadzić do rze- 
telnych rezultatów. j 


Najstarsze kółko w Kępiu i w Nowej- 
wsi kierowane przez ziemianki, pp. Gór- 
ską i Baranowską, cieszą się powodze- 
niem i dobremi wynikami. W Trzcinicy 
dzieci same zwołują zebrania, opracowu- 
ją pogadanki z przyrody, piszą sprawo- 
zdania a nawet zbierają składki między 
sobą na potrzeby towarzystwa, p. Urbań- 
ski, kierownik szkoły bardzo to aprobuje, 
sam jest doradcą i przyjacielem dzieci. są- 
siad jega, p. Pokrop gorliwie pracuje w. 
Piotrówce. W Popowie pp. Spcichertowie 


ofiarowali dzieciom kawał ziemi na małą | 
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zapisywania się na członków i zbierania 
składek. Pole działania jest wdzięczne i 
szlachetne a osiągnięte dotychczasowe zna 
komite rezultaty — mówią same przez się. 
Po informacje prosimy zgłaszać się do p. 
Józefy Skrzydlewskiej w Poznaniu, Kra- 
marska 19/20. C. Wolniewiczówna. 

sekretarka Towarz. Miłośników Przyrody. 
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Dziwne zachowanie lewicy 
w sprawie wybuchu. 


Niezwykle charakterystyczną rzecza 
iest kampanja prasy lewicowej, starają- 


jce; się obalić twierdzenie, że katastrofa 


ta została wywołana zbrodniczą ręką. 
W tym celu zamieszczono rzekome 
twierdzenie prokuratora i sędziów śled- 
"zych, zeznających, że wybuch spowo- 
dowany był prostym wypadkiem. Ten- 
dencyjne le twierdzenia zosta:y jednak- 
że natychmiast zdemaskowane. Prokura- 
ior wojskowy ppułk. Janczewski ogto- 
sił w wtorkowej. »Gazecie Porannejc lis! 
w którym zaznacza, że wszelkie donie- 
sienia prasy o jakichkolwiek wiado- 
imościach lub opiniach głoszonych przez 
niego, są najzupełniej zmyślone i zgola 
bezpodstawne. Siedztwo zostaio dopiero 
rozpoczęte po nieszczęściu i zapowiada 
się na czas dłuższy. Tak samo twierdzą 
sędziowie śledczy Metzner i Godlewsk) 
Zz wojskowego sądu okręgowego. 

Aresztowania komunistów irwały w 

dniu wczorajszym w dalszym ciągu. W 

Warszawie aresztowano przeszio 200 
comunistów. Między innemi wpadł w 
ręce władz Stanisaw Oski, przyjaciel 
Cohna. Przeszło 60 komunistów aresz- 
owanych na prowincji dostawiono do 
Warszawy: celem przeprowadzenia ba 
dań 1 śledztwa. Do urzędu śledczego 
zgiaszają się osoby z doniesieniami o 
pozłoskach, które krążyły po mieście 
przed wybuchem. Według zeznań tych 
|osób, zamach był przygotowany od 
diuższego czasu. 

W sferach żydowskich panują wiel- 
kie obawy w związku z najrozmaiisze- 
mi pogłoskam:;, krążącemi po mieście 
dnia 15 bm. poseł Thun ziożył wizytę ko 
misarzowi rządu miasta Warszawy p. 
Jarmułowiczowi oraz ministrowi spraw 
wewnęirznych p. Kiern kowi. 

Akcja pomocy postępuje szybko na- 
przód. Zorganizowano pomoc doraźną, 
która wydaje doskona.e wyniki. 

Szczególnie budzi podziw akcja po- 
mocn:cza wszczęta przez »Polski Biaiy 
Krzyże. Pisma podają lsty składek 
które idą w miuljardy. 
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Aresztowania. 


Władze policyjne 
na całem Pomorzu masowe rewizje 
i aresztowania wśród komunistów. 
Akcja ta stoi w związku z zamachem 
na Cytadelę warszawską.  Areszto- 
wano kilkanaście osób. Przeprowa- 
dzono obławę przy współudziale żan- 
darmerji wojskowej w Toruniu i in- 
nych miastach Pomorza. Wyniki ze 
względu na ważność sprawy trzymane 


przeprowadziły 


są w tajemnicy. Są jednakże po- 
dobno bardzo dodatnie. Znaleziono 


wiele materjału obciążającego. 


Z Krakowa donoszą: Tutejsze 
organa policji politycznej dokouaży 
w nocy z soboty na niedzielę na pole- 
cenie władz centralńych całego sze- 
regu rewizyj i aresztowań osób, podej- 
rzanych o robotę komunistyczną. 

„Aresztowany został redaktor „Płu- 
ga“ Paweł Sieranki wiez, oraz szereg 
osób z inteligencji żydowskiej. Jgo- 
łem aresztowanych zostało 40 osob 
w tem 5 kobiet. 
j Podczas rewizji natrafiono na ob- 
fity materiał treści komunistycznej. 
Skonfiskowano broszury i wydawni- 
ctwa bołszewickich oraz szereg kom- 
promitujących listów. 
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Związek Bałtów. 
Jak wielkie niebezpieczeństwo grozi Polsce 
ze strony nacjonalistycznych junkrów nie- 


plantację ziół leczniczych. Pani Sp iea mieckich o tem świadczy interpelacja zło- 


prosiła wszystkich członków na wyciecz- 
kę do Poznania i urządziła Im majówkę. 
Kółkiem kieruje p. Wydra. 

Rozwój istniejących 18 kółek jest za- 
pewniony, należy jednak bezwarunkowo 
działalność Towarzystwa rozszerzyć, .po- 
trzeba więc środków, gdyż każdy rozu 
mie, że bez wydatków obejść się nie może, 
Zachęcamy więc społeczeństwo gorąco do 


r 
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ina terenie 


| zona przez komunistów w Landtagu pru- 


skim. Interpelacja wyjaśnia, że w lecie 
zawiązał się, zwiążek junkrów bałtyckich 
pod nazwą „Związek Bałtów", f 

Jest to organizacja o charakterze woj- 
skowym i polityczny m, rozpowszechniona 
; Łotwy, Estonji, Polski, Litwy 
i Prus Wschodnich. Celem jej jest: 
1) stworzyć w tych krajach silną i uzbro- 


ijong Landwehre niemiecka. 2) stworzyć 


przeciw rządom w danych państwach irre- 
dentę, 3) ugruntować dobrą służbę szpie- 
gowską, 4) nieść pomoc materjalną rze- 
komo uciskanym Niemcom, 5) przygoto- 
wywać polityczny podkład dlą przyszłego 
wielkiego państwa bałtyckiego, obejmują- 
cego wszystkie te kraje. 

Prezydjum „Związku Bałtów“ mieści 
się w Królewcu, W skład jego wchoazą 
członkowie junkrów niemieckich Łotwy 
i Estonji w liczbie 6, Polski w liczbie 8, 
Prus Wschodnich w liczbie 2, 
Bałkańskich w liczbie 1, Litwy w liczbie í 

Statuty podpisane są przez Manteuffla. 
Poufny komunikat rządu niemieckiego 
przyznaje że rząd Rzeszy ma służyć Zwiąż 
kowi dałeko idącą pomocą materjalną. 
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Wiadomości potoczne. 


—* Nowo obowiązująca taryfa pocztowa. Z 
dniem 15 bm. podwyższoną zostala dotychczas 
obowiązująca taryfa o 100 procemt, 

Według tego w obrocie wewnętrznyjn ko- 
sztują: 

1. Listy zwykłe: a) obrót miejscowy: do wagi 
250 gramów 6000 mk, b) obrót zamiejscowy: 
do wagi 20 gramów 6000 mk. ponad 20 do 250 
gramów 12000 mk. urzędowe ponad 20 do 2000 
gramów 12 600 mk. 

2. Kartki pocztowe: (niezależnie od należy- 
tości za blankiet urzędowego nakładu) a) po- 
jedyńcze 3000 mk. b) z odpowiedzią 6000 ink. 

3. Kartki widokowe i świąteczne, zawierające 
pozdrowienia iub inne formy grzeczności uię- 
te najwyżej w pięciu wyrazach 600 ink, 

4. Druki zwykłe: do wagi 25 gr. 600 mk. 50 
gr. 1200 mk., 100 gr. 2400 mk., 250 gr. 5000 mk., 
500 g.r 7000 mk., 1000 gr. 10000 mk, urzędowe 
ponad 1000 gr. do 2000 gr. 10000 mk. 

Listy wariościowe: Za listy wartościowe 
zamknięte 4opieczęt. przez nadawcę): a) nale- 
żytość za list zwykły do 20 gr. 6000 mk. nale- 
żytość za list zwykły do 250 gr. 12000 mk. na- 
lcżytość za list zwykły urzęd. ponad 20 gr. do 
2000 gr. 12000 mk., b) należytość za poiecenie 
6UU0 mk. c) należytość od deklarowanej warto- 
ści za każde 100 tys. mk. lub część tychże 
1000 mk. 

12. Paczki: do wagi 1 kg. 10000 mk. 5 kg. 
50 000 mk. 10 kg. 100000 mk. 15 kg. 150000 mk. 
20 kg. 200 000 mk. 

Obrót z zagranicą. 

1) Listy zwykłe: a) do Czechosłowacji, Ru- 
munji i Węgier: do wagi 20 gr. 8 tys. ink. za 
każde dalsze 20 gr. 5 tys. mk b) do innych 
krajów: do wagi 20 gr. 10 tys. mk. za każde 
dalsze 20 gr. 5 tys. mk. Waga listów nie może 
przekraczać 2 kilogramów, a wymiary w kaś- 
dym z trzech kierunków nie mogą być więk- 
sze niż 45 centymetrów lub jeżeli list ma for- 
mię rulonu — niż 75 centymetrów w kierunku 
długości i 10 centymetrów w średnicy. 

2) Kartki pocztowe: a) do Częcnosłowacji, 
Rumunji i Węgier: za kartkę pojedyńczą lub 
zą każdą 2 obu części kartki z opłaconą odpo- 
wiedzią 4500 mk. b) do innych krajów: za kari- 
kę pojedyńczą lub za każdą z obu części kart- 
ki z opłaconą odpowiedzią 6000 mk. Najwięk- 
szy dopuszczalny wymiar kartek pocziowych: 
długość 14 centymetrów — szerokość 3 centy- 
metrów, najmniejszy zaś wymiar: długość 19 
centymetrów — szerokość 7 centymetrów. 

—* Zmiany w ruchu pociągów. Dy- 
rekcja kolei państwowych w Gdańsku za- 
wiadamia, że z powodu słabej frekwencji 
tranzytowych pociągów pasażerskich na 
szlaku Warszawa— Marienburg — Gdańsk 
zastanawia się z dniem 15. 10. bieg pocią- 
gów nr. 601—602 i nr. 613—614, a miano- 
wicie: poc. pospieszny nr. 601 odejdzie z 
Warszawy poraz ostatni dnia 15. 10., poc. 
pospieszny 602 odejdzie z Gdańska poraz 
ostatni w nocy z dnia 14 na 15. 10., poc. 
osobowy 613 odejdzie z Warszawy poraz 
ostatni w nocy z dnia 14 na 15 10., a poc. 
osob. 614 odejdzie z Gdańska poraz ostatni 
w nocy z dnia 15. na 16 10. br. 


Natomiast uruchamia się z dniem 15. 
10. na szlaku Warszawa — Iłowo — Gru- 
dziądz — Laskowice — Gdańsk pociąg 
pospieszny nr. 605 ~- 606 a mianowicie: 
poc. pospieszny nr. 605 z Warszawy po- 
raz pierwszy w nocy z dnia 15. na 16. 10. 
z odjązdem godz. 23.35, Iłowo przyj. 2 g. 
34 min. odj. 2 godz. 44 min, Grudziądz 
przyj .6 godz. 2 min. odj. 6 godz. 10 min, 
Laskowice przyj. 6 godz. 43 min., odj. 7 
godz. 1 min., Tczew przyj. 8 godz. 10 m, 
odj. 8 godz. 47 min., Gdańsk przyj. 9 g. 
22 min. — Poc. posp. 606 odejdzie z Gdań- 
ska poraz pierwszy w nocy z 15 na 16. 
10., odj. 20 godz. 45 min., Tczew przyj. 21 
godz. 21 min. odj. 21 godz. 46 min. Las- 
kowice przyj. 22 godz. 59 min., odjazd 23 
godz. 25 min., Grudziądz przyj. 23 god? 
58 min. odj. 0 godz. 17 min., Iłowo przyj 
3 godz. 53 min., odj. 4 godz. 3 min. 

Na miejsce pociągów 613 — 614 wu- 


chamia się na szlaku Warszawa — Dt 


Eylau poc. osobowy 617 — 618 w dotych- 
czasowych rozkładach jazdy poc. 613 — 
614, a mianowicie: pociąg 617 odejdzie z 
Warszawy poraz pierwszy w nocy z 15 na 
16 10., zaś pociąg 618 poraz pierwszy z 
Dt. Eylau w nocy z 16 na 17. 10. br. 
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—* Kary za zwłokę w opłacaniu po- 
` datków. Ministerstwo skarbu przedłożyło 
sejmowi projekt ustawy, podwyższającej 
kary za zwłokę w kosztach egzekucyjnych 
w podatku rentowym, od skrzynek depo- 
zytowych, dochodowym komunalnym, tu- 
dzież w zaległościach z tytułu zaliczek na 
podatek majątkowy — o 150 proc. 

—' Czerwoni posłańcy. Tutejszy dom kom. 
handlowy „Informator“ przy ul. Szewskiej 46 
zorganizował dla wygody publiczności insty- 
iucję ezerwonych posłańców.  Przedsiębior- 
stwo to zorganizowane na wzór tego "odzaju 
przedsiębiorstw przedwojennych już ze wzgłę- 
du na możność zatrudnienia bezrobotnych in- 
walidów zasługuje na poparcie. Szczegóły ty- 
czące organizacji i wykonania zleceń ogłoszone 
zostaną w nast. numerach. 

é) Przetarg w Intendenturze w Toruniu. 

kierownictwo Rejonu Intendentury w To- 
runiu ogłasza przetarg na dostawę żyta na 
chleb, grochu, fasoli, jęczmienia na kaszę itd. 
Miejsce dostawy — Okręgowy Zakład Gospo- 
darczy Łódź. Bliższych ewti. informacy;j można 
sesięgnąć pod wyżej wspomniany:n adresem. 


Z KRAJU, 

Grudziądz. (Wykrycie podpałacza). W lipcu 
t923 r. spłonęła w Grudziądzu siolarnia i fa- 
bryka mebli p. Szwarca przy ul. Lipowej. 

Szkody materjalne były bardzo znaczne. 
wprowadziły właściciela w dość przykre po- 
łożenie materjalne « żona jego przejąwszy się 
głęboko tem nieszczęściem uległaebardzo cięż- 
kiej chorobie, 

Przyczyny pożaru nie zdołano wówczas wy 
jaśnić. Pogodzono się więc z przypuszcze- 
niem iż ogień powstał wskutek lekkomy3ślnoś. 
ci jednego z robotników, jakkolwiek właści- 
ciel iirmy p. Szwarc na punkcie ostrożności 
przed ogniem poczynił daleko idące zarządze- 
nia. 

Dziś dopiero po 15 miesiącach tajemnica 
owego pożaru została nareszcie wyjaśniona. 
Pożar powstał wskutek podpalenia, a podpa- 
laczem jest robotnik stolarski nazwiskierm 
Szieryt, zatrudniony poprzednio w fabryce 
mebii p. Szwarca. Szleryt dopuścił się swego 
caasu kradzioży pasów zapędowych, i aby 
ukryć tę kradzież podpalił całe warsztaty. W 
tych dniach dopiero skradzione pasy zapędo- 
we zaofiarowano na sprzedaż niejakiemu p. 
P., który .domyślił się pochodzenia tych pasów 
i zawiadomił właściciela. Zawezwana policja 
skradzione pasy znalazła w mieszkaniu narze- 
czonej podpalacza, jego samego zaś ujęła po- 
łicja w Toruniu. 

W ogniu krzyżowych pytań przyznał się 
Szleryt do wszystkiego. 

Usadzono go w więzieniu sądowem w Gru- 
dziądzu. 

Grudziądz. (Hcjna ofiara na odbudowę 
teatru. -— Aresztowanie  czarnogiełdziarzy.) 
Na ręce przewodniczącego Kemitetu Odbu- 
dowy Teatru p. radcy Jurka korpus oficerski 
i podoficerski z gen. Ładosiem na czele zło- 
żył 29566880 mk, jako pierwszą ratę. — 
Hojny ten dar znacznie przyczyni się do re- 
alizacji dzieła odbudowy teatru. — 

W nocy na 11. bm. policja miejscowa do- 
konała w mieszkaniach grudziądzkich czar- 
nogiełdziarzy szereg rewizji przy czem zdo- 
łano przyaresztować kilka osób trudniących 
się tym niecnym procederem. 

Lisewo, pow. chełmiński. (Wizyta konio- 
kradów). W nocy na niedzielę nieznani spraw 
ey włamałi się do stajni gospodarza Grajew- 
skiego skąd skradli klacz beigijska- lat 2. 
Ostrzega się przed kupnem. 

Grębocin. (Stopień kultury niemieckiego 
pastora). W tych dniach w naszej miejscowoś- 
ci zaszedł wypadek świadczący dobitnie o zu- 
chwałości jednostek z obozu mniejszości naro- 
dowej która przywykła do twardej pięści i ry- 


Fr. Zieliński, 


gcru w dawnym faterlandzie i obecnie polskiej 
tolerancji widocznie na długo znieść nie może. 

Pewnego wieczora przybył x wizytą do 
miejscowego kierownika szkoły pastor ewan- 
gelicki p. B. W mieszkaniu nanczyciela roz- 
poczęte pogawędkę na temat ostatnich wypaa- 
ków kończąc ją omawianiem obecnej sytuacji 
w Niemczech. 

OUtrzymawszy od nauczycicia gorliwego 
patrjoty — Polaka odpowiedź nia zgadzającą 
się z własnem przekonaniem rozgniewany pa- 
stor „zapomniał“ się tak dalece, że uderzył 
swego gospodarza w twarz aż temu okułary 
pod stół spadły. 

Napadnięty w tak ohydny sposób nie sko- 
zystał z przysługującego mu w podobnym wy- 
padku prawa gospodarza domu tyiko wypro- 
wadził rozwydrzonego Prusaka za drzwi. 

Chojnice. (Nowa nazwa kolonji). Miejscowa 
władza policyjna zmieniła nazwę Bonhausen 
na Wiadysławek. Mamy już zatem dwie prze- 
miany, gdyż i Akerhof nosi oddawna nazwę 
polską. Gdyby to tak można jeszcze z Wii 
heimshóhe zrobić na przykład „Wzgórze Wol 
ności“ albo inaczej. 

Czersk. (Z jarmarku). Ostatni jarmark w 
ub. piątek nie był ożywiony. Spędzono mało 
bydia i koni, a i handlarzy i chętnych kupna 
hyio stosunkowo niewiele. Podpadla jedynie 
większa liczba handlarzy z Łodzi, ktorzy sprze- 
dawali prawie wyiącznie towary sukienne 
i wełniane. Tu też ten handel zdaje się był jesz 
cze najwięcej ożywiony. Ale i ci handlarze 
wszystkich towarów mie wyprzedali, bo ceny 
niewiele różniły się od tutejszych, a Diejeden 
z publiczności choćby bardzo potrzebował cie- 
płego ubrania i bielizny, to brakło mu pienię 
dzy. Podobnie miała się sprawa z innarui arty- 
kuiami pierwszej potrzeby, zaś za bydlo żą- 
dano od 10 do 25 miijonów, za konie od 15 do 
50 miljonów marek. To też mało kto co kupił, 
więc konie i bydło prowadzono prze 
ważnie z powrotem do domu. Tak źie obesia- 
nego jarmarku i tak ospaiego handlu już da 
wro nie mieliśmy. To widocznie także skutki 
drożyzny i niepewnych, prawie codzień z'nie- 
niających się cen. 

Kościerzyna. (Mordercy śp. Płattówny 
wykryci.) W dniu 24 września znaleziono 
zastrzeloną w lesie państwowym Leśna 
Huta 16-letnią Gertrudę Plattównę. W śle- 
dztwie trwającem od kilku tygodniu nie 
natrafiono na ślad mordercy, aresztowa- 
nia kilku podejrzanych bowiem okazały 
się bezpodstawne. Dopiero w tych dniach 
udało się dzięki energicznie prowadzonej 
obserwacji prawdziwego sprawcę wykryć. 
Jest nim 16-letni syn zawodowego kłusow- 
nika miejskiego Picka zam. w Konarzy- 
nach u którego zmarła z matką zamiesz- 
kiwała. 

Według dochodzeń policyjnych w dniu 
23-go września, około godz. 10-ej wieczo- 
rem, przyszła do mieszkania Picków Ger- 
truda Platt, niewiadomo, czy z własnej 
inicjatywy, czy też zwabiona przez zbrod- 
niarzy. Zdaje się jednak, iż ten drugi po- 
wód jest więcej prawdopodobnym, gdyż 
zamordowana wiedziała o wielu przestępst 
wach Picków, którzy najwidoczniej, pra- 
gnąc pozbyć się niebezpiecznego świadka, 
zgładzili ją. Ojciec Władysław Pick, jak 
twierdzi, był w tym czasie w drodze z ko- 
ścioła. Po krótkim pobycie.Plattówny w 
domu Picków, 16-letni Maksymiljan chwy- 
cił rewolwer i ugodził kulą nieszczęśliwą 
ofiarę, która padła, zalewając się krwią i 
wkrótce skonała. Kula wyszła tyłem gło- 
wy i utkwiła w ścianie pokoju sąsiednie- 
go, który zajmował młodociany morderca. 

Gdy powrócił do domu Władysław Pick 
i doniesiono mu o zbrodni, nakazał całej 
rodzinie milczenie i za chwilę położył za- 


mordowaną na dwu i pół-metrową deskę, 
poczem przy pomocy swych dzieci: Maksy 
miljana, Feliksa, Wiktora i Franciszki, za 
niósł ją do lasu państwowego, oddalonego 
o półtora kilometra od jego zabudowań i 
położył na trawie, zakładając jej ręce na 
piersi, a deskę wrzucił do stawu, celem 
zatarcia śladu. 

Zbrodniarze, straciwszy : w ostatniej 
chwili panowanie nad sobą, ułożyli trupa 
w ten spsób, że policja odrazu wzbudziła 
podejrzenie, iż morderstwa dokonano na- 
pewno nie pod lasem, lecz w inn. miejscu, 
skąd przeniesiono nieszczęśliwą dziew- 
czynę, aby odwrócić wszelkie poszłaki. 

Aż do dałszego śledztwa, które obecnie 
prowadzi prokuratorja przy sądzie okrę- 
gowym w Starogardzie, aresztowano cztery 
osoby z rodziny Pieków, a pokój, w któ- 
rym utkwiła kula, opieczętowano, jak 
również zabezpieczono ślady krwi, które 
Władysław Pick chciał ukryć, stawiając 
na tem miejscu kilka worków z żytem. 

Sprawcę wraz z całą rodziną osądgono 
w więzieniu starogardzkiem. 


e 
Dział gosrodarczy. 
Nawożenie jesienne. 

Nawóz stajenny, wywieziony na pokłady, 
przyorać należy jesienią pod wczesne zie- 
mniaki, buraki, groch, wczesne mieszanki, 
wszystko to bowiem lepiej udaje się na je- 
siennym nawozie. Pod późniejsze zie- 
mniaki, kukurydzę. bób wywozić można 
nawóz zimą, a pod kapustę i na wicsnę 
jeszcze Wywożony przed zimą nawóz trzeba 
zaraz rozrzucić i na stoczystych polach ko- 
niecznie przyorać, aby woda deszczowa nie 
uniosia wszystkich pożswnych części. Przy- 
orywa się zaś jak najpłycej, najwięcej na 4 
cale '10 cm)., na piaskach można trochę 
głębiej, niż na glinach. 

Jeżeli w jesieni mamy głęboko zorać 
pod buraki czy ziemniaki, to nawóz nie 
powinien być jednak głęboko przywalony, 
należy zatem orać płycej, a spulchniać 
skibę pogłębiaczem albo przy orce ustawić 
chłopaka z grebiami, aby nawóz roztrzę- 
siony naciągał na skibę odwróconą, w ten 
sposób nie pozwalając mu wpaść na sam 
spód skiby. Orrzymujemy wtedy za jednym 
zachodem orkę płęboką, a nawóz jest 
płytko przykryty i szybko butwieje. 

Z nawozów sztucznych używa się w je- 
sieni tomasówkę pod pszenicę na koni- 
czyskach i pod żyto na ziemniaczyskach 
wreszcie wszędzie na te pola, na które 
z wiosną ma przyjść koniczyna w zbożu. 
Pod jare zasiewy rozsypuje się tomasówkę 
na ostatnią orkę zimową na wierzch. Przy 
uprawie wiosennej nawóz miesza się 
z ziemią. Jedynie tam, gdzie są pola sto- 
czyste, trzeba nawozy pomocnicee przed 
orką rozsypać i przyorać, aby wody zimowe 
nie spłukały nawozu z pola. 

Jeżeli koniczyny tegoroczne źle, słabo 
i nierówno wyglądają, czy to spowodu po- 
suchy, czy z powodu wylęgnięcia zboża, 
w  którem były wsiane, można je 
znacznie poprawić przez nawiezienie w je- 
sieni superfosfatem, sypiąc na mórg 2 do 
21/4 centnara metr. (12—15 pudów) albo, 
co lepiej, dając potrząs z obornika po 
8—10 fur na mórg i cienko roztrząsając. 
Doskonale działają nawozy potasowe po- 


głównie dawane, np. 1 centnar metr. (6 


pudów) soli potasowej 30 proc. na mórg 

Przyoranie zielonych nawozów nywą 
się jak nejpóźniej. Ziemia pod zie- 
lonych roślin nie zetnie się po pierwszych 
przymrozkach, więc nie spieszyć się zae 
nadto, ale przyorywać, gdy już mróz listki 
zwarzy, gdyż takie nośliny prędzej potem 
butwieją i gniją w ziemi.  Przyorenie wy» 
sokiego i bujnego zielonego nawozu jest 
dość utrudnione, dlatego wąłkuje się 
naprzód dobrze, aby można równiej przyorać. 
Nawóz zielony przyorywać można odrazu 
dośc głęboko. 

Na nawozie zielonym udają się domme 
nale w ziemiach sypkich, jak i zwięzłych 
ziemniaki, w zwięzlejszych rolach także 
i buraki, nawet i cukrowe; doskonałe rośnie 
owies, pszenica i żyto jare. Natomiast 
jęczmień na, zielonym nawozie łatwo wy* 
lega i nie daje grubego ziarna. Pod 
późniejsze ziemniaki można nawozy zielone 
przyorać dopiero z wiosną. Preez zimę 
zgniją one częściowo na wierzchu, a potem 
scybko rozkładają się w roli. Zwieszcza 
na odsłoniętych, suchych pagórkach i wo» 
góle na zbyt suchych gruntach pozosta. 
wienie łubinu lub innego pognoji zieio 
precz zimę ma ten dobry wpływ na 
ze w takiem połu śnieg zbiera się i osiada, 
wiatr go nie zwieje, a z wiosną rola będzie 
wilgotniejszą. „Rolnik wzorowy”. 

POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO. 

Notowania Rzezv! miejskiej. 


Dnia 17 p. źdz ernika spędzono na targowisko 
zeżni miejskie 


Wołów dł, buba: 196, krów 237, Bydła 437, cie- 
at 232, swin 1280, prosiąt —, owiec 499, kóz 8 


jeguiąt —, Płucone za 100 kilo żywej wagi 
4a bydło rog. 1 ku. . . 6600UU0— wk, 
Pady: Ii ki « e . 568000U0—6000000 ,, 
n » Ilu ki, e » . 460 U00 Bb00Uu00 ,, 
„cielęta lk. e a à  GBUUUU— © 
n m li kl, „ « 580000 — 6000008 w 
AS HI ki  « 5ULULUO-— 5200000 „ 
ża świnie Š ki . „ JI60U0UU—1IB8UU00U y 
64a ii kl. . a 108U0U00— 11600400 , 
ai 26 Ml kia a s SOUUKU=LUUAUNUG „ 
w owce kk e o . 6300.00 -SQWOW „ 
” » Il Ek . è 4-uU00U0— “ 
2N0ŁĄ Ili kl. . .  3200000— ra 
Przebieg targu;  Ożywiony. 

POLuaNSKA Gisoua ZBOŻOWA. 


Poznań. 17. X. 1938. ; 
Loco stacja załadowania za 10 kg 


żyw . .. . a a . . 1345—41376 a 
Pszenicą .. © . + a «© «a 2200 24U0 © 
Jei zmień 8 6ridb8 4, € 1200—1: 03 e 
Jęczmienbrow, « es e e a  1600—1%0 

U wies s ISE ae « »  1IoU="L<UQ) „ 
Maka żytnia .. . s » 70/5 . 2300 2450 ue 
Maka pszenna « „ « a. bóją 3800—4106 g 
YSPA Zythiu - e ° « 90 


« N 

Uspa pszenna . . Eo 58 5 

ŁiGuniaki jadalne +» « 

źiemniaki fabr... « e e 

Słoma zytnia iuźna , » 

ioma zytnia prasowaRa. . 

Siauo iuźad © e e e + 125000—f4UU00 „ 

Siano prasowsne . «o.  17.100—200U0,, 
Uwagi: Usposobien e stalsze Podasz zbOż 

i ziemusekow n.e pokrywa popytu. 


"Warszawa, 18. 10. (A. W.) Dolary 
969 000 do 975000. Funty ang. 44406 000. 
Franki fr. 59300. Franki belg. 50 95v. 
Fraaki szwaje. 176000. Marki niem. got 
0.0001. Liry włoskie 45000, Korony czesk, 
28200. Korony austr. 13.60. 

Gdańsk, 18. 10. (A. W.) Dolary $i 
pół do 9 miljardów. Marka polska got. 
450 000 do 950000. Marka polska wypł. 
800000. Tendencja: mocna. 
| w A 

Koniec działu redakcy juega. 
Za redascję odpowiedzialna. Źwlju Guzowska 
w forutiu. 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, T.A 
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Nakłady Sp. Wyd. „Słowa Polskiego" 


Do nabycia w Kantorze (Lwów = Zimorowicza 14—18). 


Stary Rynek, róg ul. św. Ducha 
Telefon Ne 948 Telefon Ne 948 
= mm ma poleca -e == se 
futra męskie gotowe, błamy do poszycia 
futer, damskie kołnierze fuśrzane i skórki 

na obsadzenia, d 2638 


również okazyjnie duże futro męskie, oposy, 
skunks, bardzo dobrze utrzymane. 


Także przyjmuje się nie modne futra i koł- 
nierze futrzane do przefasonowania. 


czyste szmaty | 


do czyszczenia maszyn w każdej ilości 
Drukarnia Toruńska T. A. 
Toruń, uł. św. Katarzyny 4. 
Wykę, | 
© Wykę zimową, 
Gorczycę, ; 
Rzepak, k 
Mak, 
Koniczynę, 
Seradelę, 
Siemie Iniane, 
Peluszkę, 
zs Groch 


4|jakó i wszelkie fînne nasiona w większych i mnlef 
szych ilościach kupuje zawsze 


Ł. TOMASZEWSKI 


Chełmińska 15. Handel Nasion. Telefon 804 


Stanisław Grabski . Naród a Państwo. . . cena 8000 mk. 
Prof. Dr. M. L. Huber: Albert Einstein i jego teorja (wyd.II) 5.000 mk. 
J. Haberton . . .. . Chłopyszki Heleny Humoreska 5.000 mk. 
Dr. Jan Czekanowski; Wchodnie zagadn. graniczne Pol. 7000 mk. 
Sir Samuel M. Stuart: O pogromech w Polsce .. . . . 2.000 mk. 
Ppłk. Józef Sopotnicki Kompania polsko-ukraiń. z 12 szk. 24.000 mk. 
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Kontrakty mieszkaniowe 


[WIG 


Toruń, Szeroka 31. 


Rena. KADOGESCTSEOY zuonnnczaaace 


są do nabycia 


wn Sowie Pomorsk iem 


A ZIZI: 


SRS 
SNY SA ERY 
Sad R" Lexis 5 


poleca w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych 


Jan Zieliński, 


Bydgoszcz, Gdańska 164. 


załatwia wszelkie czynności 
wchodz. w zakres ekspedycji. $- 


